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ROK 1S43 POD WZGLĘDEM OŚWIATY PRZEMYSŁU I WYPADKÓW CZASOWYCH.

( L is t  z X ie s tw a  P o zn a ń sk ieg o ).

Donoszą m i z Poznania o świeżo wyszłam  piśm ie pod ty tu łem  : 
R o k  18 43. N iech m i wolno będzie niektórych w yjątków  z listu 
udzielić czytelnikom  D ziennika N arodow ego; dadzą one im w yobra­
żenie o d u ch u  tego pism a.

R o k  1843 p o d  w zględem  o ś w ia ty , p rzem yś la  i w ypadków  cza­
so w y c h , ma wychodzić poiedynczem i tom am i, i uczynić 80 a rk u ­
szy. P ierw szy tom  zaw iera a r ty k u ły  następujące : Stosunek filozofii 
do teologii przez B. T ren tow sk iego ; S tosunek poetów w społeczności 
przez S . Goszczyńskiego; O braz w ypadków  politycznych w r .  1842;
0  skojarzeniu dążeń i p rac  um ysłow ych w  W . X ięztw ie Poznań- 
sk ie m ; W iadom ości z pola naukowego i literackiego przez J .  IVIora- 
czewskiego.

W stęp  do pism a w ypracow any je s t przez P . L ib e lta , i doivodzi 
nam  nanow o niezm ordow aną pracę i szlachetne chęci tego lak wielce 
zasłużonego męża w lite ra tu rze  ojczystej. Rozpraw a Goszczyńskiego 
nosi na sobie cechę zm iany , jak ie j uległo usposobienie um ysłowe 
naszego wieszcza , i je s t n iejako w yznaniem  w iary , w k lórem  przed 
N arodem  spow iada się ze swego posłan n ic tw a , i w yraża zarazem jak  
chce i pow inien być pojm ow any. U sunąw szy naprzód fałszywe i b ła- 
he  pojęcia o p o ezy i, pokazuje czem je s t poezya w stosunku  do całe-
ffo organizm u /»Lt»ioLo I  n “ "■“frt *■“
czło w iek a , k tó ra go robi n ie jako  punktem  transcenden ta lnym  tego 
św iata , unosząc go do źródła  swej istności —  Boga , i na ideę Boga 
w człow ieku. T ę  ideę ma poeta objaw iać; a le  jak  relig ia  różni się  od 
p o ezy i, tak poeta to m a w łaściw ego , iż objaw ia tę  ideę w jednej stro - 
nie je j isto ty  , w p iękn em  , i d latego poezya je s t n a jw yższą  p ra w d ą  
w n a jp iękn ie jszych  fo rm a c h .  Z tego w ięc w zględu poeta łączy niebo
1 z iem ię ,  i wskazuje d rogę człow iekow i do Boga , je s t synem  dwóch 
św ia tó w , i na tern zaNvislo jego pow ołanie w św iecie i tym  on 
jest czynnikiem  w h isto ry i św ia ta . J e s t on więc członkiem 
te raźn ie jszości, ba przem aw ia do teraźniejszości w fo rm ie , jaką  
jedyn ie  je s t w stan ie  do niej przem ów ić i ująć ją  \y potężną po­
ezyi s i łę ,  ale je s t zarazem  zw iastunem  przyszłości , o ile wystawia 
d ru g i wyższy św ia t , i pociąga za sobą u ję te  siłą swej poezyi pokole­
nia z iem sk ie , je s t  tak niejako posłem  Boga. Rozprawa cała z pra­
wdziwie chrześciańskiego stanow iska napisana ; pojęcie poezyi zasłu­
guje na uw agę n iety lko  całego narodu , by się p rzecię poznał na 
swych wieszczach praw dziw ych , i  um iał ich  odróżnić od w ierszokle­
tów  , k tó rzy  zapełn iają k o lum ny  naszych p ism  peryodycznych , i 
puszą się  pod ru b ry k ą  p o e z y i, ale i poetów sam y ch , by poznali wy­
sokie sw e stanow isko. Pom im o w iele in n y ch  zalet ma i t ę ,  iż pra­
w dziw ie polsk im  stylem  się  odznacza ; język Goszczyńskiego jest 
bardzo prosty i czysty , a rgum cntacya porządna.

W  obrazie wypadków  politycznych 1 842 roku , m am y bez obszer­
niejszego w daw ania się  w ducha czasu , i głębszego pragm atycznego 
związku z przeszłością i pojedynczych zdarzeń pom iędzy so b ą , relacyę 
krótszą gazet w ogóle w duchu  p ostępow ym , ale bez dążności de­
strukcy jnej. Rozpraw a okazuje dobre c h ę c i , nie m ałe zdolności do 
p ió ra , ale m ało w ykształcenia grun tow nego . Zresztą lepsze cóś jak
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n ic , a k iedy G azeta  P oznańska  w swej biedzie i nędzy , ani na to 
się  nie zdobędzie,* żeby można w niej wyczytać jakąkolw iek relacyą 
politycznych wypadków  od czasu do czasu , dzięki mężom , k tórzy 
się  tern w innych pism ach zajm ują.

Rzecz Cieszkowskiego ma na celu połączenie w szystkich sil um y­
słowo w W . X . Poznańskiem  działających, w jed n o  ciało , by  poprze­
stać negacyjnych , destrukcy jnych  działań  , a starać się o zbudow anie 
czegoś. D ziałanie rozdzielone je s t  samo przez się za m a łe , by mogło 
dążyć w pojedynczych k ie ru n k ach  , i godnie je  zastępować ; trzeba 
się w ięc łączyć i w szechstronnie działać ! Bezpośredniem i środkam i 
dopięcia celu b ę d ą :

1 . O tw orzenie pola d la  ro zp ra w , tak  p iśm iennych  jak  ustnych  w e 
wszystkich kw estyach ogół obchodzących.

2 . W ydaw anie  pism a zbiorow ego co k w arta ł lub  co m iesiąc w m ia­
rę  obfitóści m ateryałów  , obejm ującego czytane i p rzyjęte na posiedze­
niach  rozpraw y w raz z treśc ią  d y sk u ssy i, do której dały  powód.

3 . O tw ieran ie  lu b  usta len ie  ku rsów  popularnych w naukach 
cznych jako  i duchow ych , obejm ujących albo  całą dziedzij 
dynczej n a u k i , albo  też najp rzystępniejsze i d la  w iadom 
najpo trzebn ie jsze  jej w y p a d k i, ja k  to czynią liczne w tyi 
ś ln ie  zaw iązyw ane stowarzyszenia angielskie .

4 . W yznaczenie konkursów  i nagród na  rozw iązanie z i 
s tow arzyszenie ,  lub  też pojedyncze podawające osoby u ’ 
za szczególnie w ażne i na dok ładne zbadanie zasługujące.

5. Z ajęcie się nareszcie w szelkiem i przedsięw zięciam i nau 
knAic illa o b s t c i l u b  w ażności sw ojej z irudnoSclą na droc 
p ryw atnej dałyby  się uskutecznić.

P an  Cieszkowski chce być w szystkiem  dla w szystk ich . Niemców 
H eglistów  łączy w tow arzystw o , i Poznań chce połączyć. Pierw sze 
może się uda , d rug ie  zostanie p iu m  desiderium .

L ucyan S iem ieński w ydaje Ś w itez ian k ę , fantazyą dram atyczną 
w Poznaniu i M u za m e r it , czyli pow ieści przy św ie tle  xiężyca.

Ze ci na sam ym  końcu donoszę o rozpraw ie T rentow skiego , pocho­
dzi to ztąd , żem cię chciał w przód pocieszyć płodam i m ężów , którzy 
mając szlachetne cele , szlachetnem i środkam i dopiąć ich  u siłu ją  
w ojczyźnie. P . T rentow ski jak  ci to z C how anny w iadom o, na i n ­
nej drodze p racu je  d la  k ra ju  ; i d latego cały jego a r ty k u ł k u  tem u 
jedyn ie  jes t sk ierow any  , by szanownego pisarza D ziennika N arodo­
wego, k tó ry  się  im ieniem  L ech liń sk ieg o  i głoską Y  podpisuje , a któ­
ry  w ton ie  praw dziw ie chrześciańskim  , w chęciach n a jlepszych , i 
z godnością przyzw oitą m ężow i naukow em u w ystępu je przeciw  filo­
zofii un iw ersalnej , by w ięc tego pisarza w yśm iać i wyszydzić w obec 
n aro d u  , a tym  sposobem zabić w szelkie inne przekonanie będące na 
zawadzie jego zgubnym  zam iarom . Dziwi m nie praw dziw ie , ja k  Pan 
L ib e lt , ten  szacowny mąż i kochany od m łodzieży polskiej , k tó ry  
daw niej z taką s iłą  s ta n ą ł w obron ie chrześciaństw a i narodow ości 
przeciw  filozofii P . T ren to w sk ieg o , m ógł um ieścić ten  a rty k u ł w swo- 
jom  p iśm ie . C hętn ie  bowiem  razem  z liistoryą p rzyznajem y , że 
w’ członkach K ościoła katolickiego by ły  nadużycia , i błogosław im y 
męża k tó ry  nam  je  wskaże , ale P . T rentow ski jak  w  C how annie tak 
i w obecnej rozpraw ie , uzbraja się  w kłam stw a historyczne i w n a j­
obrzydliw szą m ow ę, by zniszczyć ca łą  insty tucyą  Kościoła naszego. 
P rzecięż od filozofa możemy żądać godnego w ystąp ien ia , tern w ię­
cej w narodzie , k tórego lu d  i m łodzież n ie  są zarażone błędam i
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narodów ościennych; możemy żądać' od niego godne»ro walczenia 
przeciw mężom , którzy nie podzielając jego zasad, na u;udze nauko­
wej, bez osobistości, z miłością chrześciańską przeciw nauce jego w y­
stępują. Przyjacielu mój , przykro mi przesyłać Ci relacyą o rozpra­
wie P . Trentowskiego, bo przypominam sobie ileś pokochał go z jego 
listu pisanego dawniej do Tygodnika ; inny bowiem charakter i inny 
duch panuje w jego obecnej rozprawie: tam on wzywał Polaków do 
pobłażania pisarzom narodowym , jako perłom  naszym , błagał by nie 
nazywali mniej zdatnych jak jeden z pracowników Tygodnika nazwał 
(historyka Miklaszewskiego) głupim i pisarzam i ; a tu z całąbezwsty* 
dnością , w najobrzydliwszych wyrazach szkaluje osobę swego przeci­
wnika ziomka. Jeden z Emigrantów , który zdaje się podzielać zasady 
Towiańskiego , pisze do P. Trentowskiego list chcąc go pozyskać dla 
swej sprawy; przyjacielskie te chęci, chociażby pochodziły z błędu, po­
winien był P . Trenlowski przemilczeć, jeżeli nie chciał pójść za jego 
i-adami, natomiast ogłasza ten l is t , drw i sobie i szydzi z niego przed 
narodem. Przyjacielu , niektórzy z nas dzisiaj jeszcze młodzi nie mają 
sposobności występować publicznie , by na drodze umiejętności mogli 
stanąć w obronie Kościoła i osób poniewieranych złośliwym językiem 
P. Trentowskiego; milczą więc na te obelgi , ale błagają Boga o po­
moc dla nieszczęśliwej ojczyzny. Potomność postawi pod pręgierz hi- 
storyi prace P. Trentowskiego, i wyniesie tych mężów , których on 
dzisiaj depce. Jakie wrażenia na mnie zrobiła obecna rozprawa , sądź 
Przyjacielu z podanego Ci tu wyciągu.

« Hierarchii pogańskiej zachciało się tedy oprócz moralnego pano­
wania w imię Hermesa (tak nazywa Chrystusa) swem światłem na 
błoniach wiary , także politycznej władzy i ziemskiego znaczenia. 
Księgi święte stają się jej narzędziem i do haniebnego celu środka­
mi. Tym sposobem rodzi się wkrótce na łonie nowo nawróconego 
świata Hierologia  t. j .  mądrość pogańsko-kapłańska, Domostwo 
[Pfaffenthum ), które zamierzamy kilku pociągami malarskiego pędzla 
przedstawić tu nieco bliżej. Czytelniku , będziemy mówili teraz aż do 
końca tego oddziału , nie o chrześciaństwie , lecz o is Lnem pogań­
stw ie  , bez względu na jego pojedyncze objawy. • (str. 19).

Nim ci dalszych ustępów udzielę, pozwól mi tu następującą uwagę 
w trącić. Otóż z tych słów poznajesz Bracie zamiar autora : przedsta­
wi on pociągiem malarskiego pędzla  katolicyzm pod nazwą H  ier o lo­
g i i , jako nowoczesne pogaństwo, a do tego obrazu użyje zwyczajnych 
swych farb, mięszając w nie żółć swego burzliwego serca, i rozliczne 
kłamstwa historyczne. P .T rentow ski, jakto już w Chowannie uczynił, 
wymyśla sobie własny katolicyzm , nie ugruntowany ani na powadze 
historyi, ani na życiu prawowiernych, i co tylko temu pojęciu się sprze 
ciwia,nazywa on hierologią,czyli pogańskićm bonzostwem.W  dalszych 
wyciągach poznasz , jak autor rozprawy, zniszczywszy naprzód istotę 
życia katolickiego, różną więc od pojedynczych objawów , ulegają­
cych zmianie lub błędom pojedynczych ludzi, opiera Kościoł katolic­
ki albo na zasadach własnej filozofii , albo na powadze kilku niemiec­
kich teologów , którzy się od dawna z Kościołem rozłączyli , a wciąż 
woła i powtarza , by tym sposobem zamydlić oczy ziomkom : a ja sza­
nuję katolicyzm .» Nie idzie też wcale P. Trentowskiemu o wskazanie 
nadużyć , jakie w historyi Kościoła katolickiego zajść mogły , które 
gdyby były oparte na dowodach historycznych,z wdzięcznością byśmy 
przy ję li, ale idzie mu o zniszczenie i wyszydzenie właściwej istoty 
jego życia. 1 dlatego wskazuje on początek katolicyzmu w Tybecie , i 
zlamtąd przeprowadza go swym pędzlem na łono chrześciaństwa , ja ­
ko gadzinę będącą na zawadzie jego filozofii chrześciańsko-narodowej. 
Słyszałem że P. Trentowski słuchał teologii u Dauba w Hejdelbergu, 
tegoto mędrca Kościoła protestanckiego, który rozum swój i zasady 
swego Kościoła w trojakie formuły filozoficzne w praw iał, t. j .  w for­
m ułę filozofii K anta, Szellinga i Hegla, i tato zapewne różnobarwna 
nauka Dauba ośmiela go do sądzenia o życiu Kościoła katolickiego. 
Gdyby P. Trentowski był słuchał teologii u protestanckiego teologa 
Szlejermacliera, ten choćby go niebył nauczył życia katolickiego, 
przynajmniej byłby go nauczył skromności w sądzeniu o n ie m , 
bo tenże mąż często powtarza : « Chcąc życie Kościoła poznać, mu­
sisz w niem żyć ; same zasady z umiejętności wzięte nie dadzą Ci wy­

obrażenia o niem . » (D e r  C h ris  Lliche G laube  , s ir .  4 .) D aub, jak  się 
zdaje n ie  nauczył au to ra  rozpraw y tej sk rom nośc i, ró w n ie  zgodnej 
z zasadam i chrześciaństw a , ja k  i z zasadami praw dziw ego filozofa , i 
dlatego też czytając jego m yśli o katolicyzm ie , p rzypom niały  m i się 
ow e chw ile bu rzliw e naszego życia w gim nazyum  , k iedy to  stojąc na 
czele naszych rów ienników  w ołaliśm y , precz z k a to licyzm em , bo to 
up iór lu d z k o śc i; precz z papieżem  , bo to arcy-kapłan  pogańskiego 
m otłochu ; precz z sa k ram en tam i, bo to puścizna średniow iecznej 
ś le p o ty , a natom iast w ołaliśm y razem  z au torem  rozpraw y : « L u te r 
to nasz idea ł, to mąż nieposzlakow anej cno ty . » Dziś poznawszy histo- 
ry ą  inaczej sądzim y o L u trz e , inaczej o Kościele k a to lick im , i sm u- 
tnem  okiem patrzym y na naszą przeszłość , jak o  na k ru ch y  pom nik 
w ychow ania g im nazjalnego . Pan T rentow ski więcej się zajmując 
nauczaniem  swej filozofii, n iże li badaniem  h is to ry i, ciągle w ielbi 
L u tra  i ciągle depce k a to licy zm , oburzając m łodych wychowańców 
gim nazyum  Poznańskiego w swej ro zp raw ie , przeciw  szanow nem u 
ich R ektorow i. P raw dziw ie tru d n o  m i pogodzić zarozum iałość P . 
T rentow skiego z duchem  i rezultatam i um iejętności epoki dzisiejszej. 
H istorya bowiem  i filozofia nowoczesna ju ż  dzisiaj u sta liła  praw dziw e 
pojęcia o kato licyzm ie i nauce je g o , jednostronny  racyonalizm  ju ż  
je s t osądzony za w ybryk  płaskiego rozum u ,  tak  zw ana ośw iata w ko­
ściele p ro testanckim  osądzona za najgrubszą ciem notę , w prow adzają­
cą nas w czasy pogańskie ; a Pan T rę tow ski ogłaszając się przed n a ro ­
dem za kap łana « Św iatła  , R eligii i N arodow ości » w skazuje nam 
nauczycielów  pro testanckich  , jako praw ow iernych głosicieli słowa 
C hrystusow ego , w oła na duchow ieństw o polskie by zasady swej 
nau k i tak traktow ało  ja k  S z re jb e r, W essenberg  i in n i m ężow ie n ie 
m ieccy, stosujący życie Kościoła katolickiego podług zasad p ro testan c­
kich. I takąto  naukę nazywa on praw dziw ym  K atolicyzm em  , p rze­
ciw ną zaś je m u , H ierologią i Bonzostwem. Nic wiem  czemu p rzep i­
sać te  fałszywe pojęcia P . T rentow skiego , niezgodne z duchem  czasu 
i z rezu ltatam i um iejętności , czy nieznajom ości h is to ry i , czy też 
zawziętej jego n ienaw iści. Jako  tw órca nowego system u pow inien on 
szanować zdania g ienialn iejszych od niego filozofów nowoczesnych ; 
jako człowiek r z e c zy w is ty  , pow in ien  się  w ynieść nad przesądy roz- 
kiełznanej filozofii przeszłow iecznej , i w idzim isię wychowańców g i- 
m nazyalnych , bo pojęcia jego o katolicyzm ie są tak tryw ialne , tak 
błahe , że je w każdćj niem ieckiej knajpie słyszeć m ożna.

(d . c . p j  B.
1 marca 1843.

KOBBESPOIIDEXCI*.

O WYBORZE ARCYBISKUPA W DYECEZYI GNIEŹNIEŃSKIEJ I POZNAŃSKIEJ-

Gniezno, 26 lutego 1843.

« Jeśli k to  b iskupstw a p o żąd a , dobrego dzieła  pożąda ; te słowa 
wielkiego apostoła pogan pow tarza archidecezya nasza ze łzam i 
w oczacli, po strac ie  ukochanego M arcina D unina  , i  z trw ożliw em  
uczuciem n iepew ności, na jak ie  ją  nieprzew idziana naraża przyszłość; 
wiem y bowiem ja k  było , lecz n ie  w iem y ja k  będzie. O  tern w praw dzie 
nie w ątpim y w c a le , jakoby w dyecezyi naszej n ie  by ło  osób, k tó re 
podobne życzenia w  sercach sw oich k ry ją , owszem w iem y , że ich  jest 
zadosyć, lecz, czy c i kandydaci potrzebne do tego dobrego d n e to  
posiadają p rzym ioty , czy w iara  ich  nie ugn ie  się pod  ciężarem  prze­
ciwności , jak ie  od daw na nad  kated rą  naszą zaw isły , czy ich  dusza 
jest zadosyć uzbrojona tą siłą r e l ig i i , c ierp liw ości i pokory św iętej , 
jakiej burzliw e nasze w ym agają czasy, to u  nas wznieca obawę i trw o­
gą. B o , je ś li Paw eł Ś . b iskupstw o dobrem  nazw ał dziełem  , to też 
zaraz niżej dodał : że ten , k tó ry  go ż ą d a , pow inien  byc nienaganiony, 
trzeźwy, roztropny , obyczajny, w sty d liw y , goście ochotnie przy jm u­
jący, ku nauczaniu sposobny. Nie w inopilca , n ie  bijący, ale sk rom ny, 
nie sw arliw y , n ie  chciw y, jednem  słow em  tego wysokiego dosto ­
jeństw a godny; upokarza zatem  każdego, k to  ty o o tem  p o m y śli, 
sądem własnego sum ienia . Z n ikn ie  bowiem w lotce blask i św ietność 
wysokiej godności r  k tó ra  zw ykła pozorem swoim łudzić i m amie , a



tru d n e  obowiązki i powinności stanu na słabe zwaliwszy się s .ly , za­
m ienią to  dostojeństwo w naj przykrzejszy c ięża r; zaw iedzione zaś na­
dzieje mszczą się potem  na  duszy n iew spartej w iarą  i m iłością zato, 
że zakazanago sobie zapragnęła ow ocu. Słowa przeto apostoła ś . za ­
m iast do nierozw ażnych podniecać c h ę c i , mają raczej na celu znie­
wolić każdego do bezstronnego roztrząsania w łasnego su m ie n ia ; do 
upokorzenia  się  przed tą  godnością , do k tó re j tylko najlepsi pow oła­
ni być maja. Zostaw ili nam jeszcze tego przykłady apostołow ie SS. 
przeznaczając za następców swoich ludzi najgorliw szych w w ierze , 
którzy praw ie wszyscy pow ierzoną sobie od apostołów  naukę krw ią 
w łasną zapieczętow ali, a następne w ieki idąc ubitym  przez nieb to ­
rem  , w idziały mężów sław nych nauką i cnotą na katedrach  b isku ­
pich ; n ie  odstąpiły  od tego i późniejsze czasy, bo sobor T rydencki 
zaleca to samo w następujących wyrazach : «Ad cathedra lium  eccle- 
siarum  regim en n u llu s , n isi ex legitim o m atrim onio  n a tu s , e t aetate
m a tu ra , grav itate  m o ru m , litteraru m qu e sc ien tia   praeditus
assu m atu r. » ( Sessio VII. cap. I. de r e fo rm .) .

Kto w ięc tego dobrego dzie ła  p rag n ie , pow inien sam być dobrym . 
Szczytna za is te , ale zarazem  i upokarzająca m yśl , bo piastow ać go­
dność ap o sto lsk ą , stanąć obok apostołów  ŚŚ. którzy w iarą i gorliw o­
ścią o dobro ludzkości postać zgrzybiałego odm łodnili św jata , przed 
k tó rych  opow iadaniem  w szelka św iata m ądrość um ilk ła , a m ocarstw a 
pogańskie kolana sw oje u g ię ły , którzy d la  praw dy i m iłości bliźniego, 
srog ie  prześladow ania, g łód , b iczow ania, a nareszcie śm ierć m ęczeń­
ską pon ieśli > stanąć m ów ię obok ich św ie tnych następców SS. Poli­
k arpa , Ireneusza , A nastazyusza, A ugustyna i in n y c h , do tego po­
trzeba te j siły  ducha i w iary , jak a  pierw szych chrześciaństw a g łosi­
c ieli p rzen ik a ła , tej szczególniejszej łaski Boskiej , jak ie j oni dostąpili. 
Bo nasze czasy b u rz liw e , a um ysły  różnością zdań więcej jak  kiedyś 
rozdrażnione , n iem niej gorliw ego i św iatłego potrzebują pasterzu , 
jak  ow e, w których now ej nauce pierw szą torować by ło  potrzeba d ro ­
g ę . Zasady an ly re lig ijn e , zarozum iałości i dum ie ludzkiej sch leb ia­
jące z obcej i nieprzyjaznej nam  sprow adzone k ra in y , i przez pism a 
publiczne rozpow szechnione , zaraziły  młodzież zawsze do nowości 
p ochopną, n iem oralnością i rozwiązłością po szkołach. B rak ducho­
w nych coraz się bardziej czuć d a je , bo są paralie do k ilk u  tysięcy 
dusz liczące bez kap łan ów ; a w idoki na przyszłość jeszcze sm utn iej- 
obo , otc*»»oYvi<j jcvinę ij ih u  u/;#jsiKę lycli t r u d n o ś c i , k tóre  będą  ciężyć 
na głow ie i sum ieniu  przyszłego naszego pasterza . J e ś li  zatem sam 
urząd a p o s to lsk i, będąc ty lko  szczerem pośw ięceniem  się d la  dobra 
bliźniego, w ielkiego natężenia wym aga wszystkich sił pojedynczego 
człow ieka, to zbieg okoliczności, jak ie  szczególnie naszą otaczają ka­
te d rę , u trudza  go po trzykroć bardziej.

N ikt się w ięc dziwić nie będzie , że osierocona archidyecezya nasza 
z bojaźnią i trwfogą oczekuje tego m om entu , w k tórym  je j przyszłego 
ogłoszą pasterza . Szanowała i kochała ś. p . M arcina D unina , bo znała 
jego czyste i niczem n ieskalane ch ę c i ,  jego sta ran ia  i zabiegi o dobro 
pow ierzonej m u trzody C h ry stu so w ej; a chociaż z n iek tórych  wzglę­
dów  niezadow olnił zupełn ie  oczekiwań dyecezy i, to znając jego p ię­
k n ą  duszę, przypisyw ała to słusznie niem ożności jego. T eraz  dopiero 
d a ła  nam  się uczuć ta s tra ta  w całej swej rozciągłości, k ied y  nie mamy 
n a d z ie i, że będzie lepiej , ale naw et an i tej pociechy, że tak ja k  było 
pozostanie; a n ie je d e n  może k tó ry  się zbytecznie do nagany kw apił,' 
przekonaw szy s ię ,  że łatw iej ganić dob re , jak  uzyskać lepsze, s łu ­
sznie tego ża łu je . T ru d n o  te raz  w istocie być następcą D unina , k tó ry  
tak powszechnego doznaw ał szacunku i przyw iązania , trzeba je  teraz 
będzie długim  szeregiem zasług okupić. Rzuciwszy bezstrnnnem  okiem 
na przeszłość i zw racając je  potem  do obecności , n ie w idzim y dotąd 
pom iędzy kand y d a tam i, k tó rych  pogłoska za najbliższych katedry  
podaje , żadnego, k tó ryby  b y ł w stan ie  zupełn ie  D unina zastąpić. 
Proszą wszyscy dobrze m yślący B o g a , aby tym  , w k tórych  ręce los 
w ybór przyszłego pasterza i z n im  szczęście ty lu  tysięcy w iernyćl^  
z ło ży ł, udzielił swej łaski do w ynalezienia m ęża, któryby Kościoła 
i prow incy i oczekiwaniom  odpow iedzia ł, do zrzucenia z siebie W7szel- j 
kich osobistości i drobiazgow ych ułom ności ludzkich  in teresów , kto--^ 
reb y  sum ienny  w ichrzyć mogły w ybór w najkrytyczniejszym  czasie^

dla Kościoła i dyecezyi. Zw rócone są oczy wszystkich szczerze p r a ­
gnących szczęścia dyecezyi na męża , k tórego zasługi i p iękne duszy 
i serca przym ioty  nad w szystkich innych  wynoszą , k tórego nauka 
i  d ługoletn ie p ra c e  n auczycielsk ie p r z y  in sty tu tach  teologicznych  
zd o b ią , a słodk i i m iłości chrześciańskiej pełen c h a ra k te r , i poryw a­
jąca wym ow a tchnąca prostotą ew angeliczną i św iętem  namaszczeniem 
najzdolniejszym  c z y n ią ; w iara  z a ś , k tó rąby , ja k  Paw eł S. m ów i, 
m ógł góry przenosić , najdzieln iej do tej w alki m oralnej uzbra ja . Tym 
mężem je s t D ąbrow ski , kanonik  Poznański. Mało on w praw dzie dbać 
będzie o w ystaw ną godności swej rep re zen tan cy ą , ale zato czynne 
i pełne św iętej prosto ty  życie jego zleje tysiączne na całą dyecezyą do­
brodziejstw a. Z nał go dobrze ś. p. D unin  i w-ielcego pow ażał, zna go 
dobrze cała dyecezyą , zna go większa część duchow ieństw a pod jego o j­
cowskim dozorem  kształconego, on ich i wszystkich w iernie m yślących 
serca posiad a , w iem y zatem  d o b rze , że bezw zględny na drobne po­
jedynczych osób in teresa  w y b ó r , n ie  może go pom inąć. Ale złotej 
naszej nadziei żadne pom yślne n ie  krzep ią  w idoki , a świeży jeszcze 
przykład  w yboru  sąsiedniej kap itu łyW rocław skie j nabaw ia nas trw o ­
gą , k tó ra  serca w szystkich p rzenika. Z d rug iej zaś s trony  pocieszamy 
się  tern, że przyk ład  sąsiadów i ostre  a naw et cierpkie przez p u b li­
czność osądzenie i w yszydzenie ich postępow ania, będzie dla naszych 
nauką i przestrogą. Patrzy na n ich  cała  dyecezyą uprzedzając niele- 
dw ie ich działanie sw ym  sądem , spoglądają i ościenne z ciekawością 
i niepokojem  , czy ich nasi zaw stydzą bezw zględnym  i dalekim  od 
osobistości w yborem  , lub  czy ich  b łędy  podobnym  krokiem  uspraw ie­
d liw ią. Dotąd jeszcze spoczywa'w  ich ręk u  szczęście i dobro naszej 
d yecezy i, ale raz wypuszczonego n ik t ju ż  n ie  doścignie ; teraz mają 
najlepszą sposobność do strząśn ien ia  z siebie szlachetnym  czynem  za­
rzutów i ostrych  sądów , jak ie  pism a publiczne na nich w ydały , do 
zaw stydzenia potw arców  lu b  u sp raw ied liw ien ia  tego cierpkiego sądu. 
Publiczność zaś w dzięczna za obdarzenie je j pasterzem  takim , jak iego 
pragnie i potrzebuje, albo rozdrażniona zaw iedzeniem  nadzie i, będzie 
wyborcom  razem  z potom nością b łogosław ić , lub złorzeczyć. Dziś 
ju ż  składa archidyece va kw iaty i c iern ie  na dw ie korony żeby 
w yborców  uwieńczyć t ą ,  na k tó rą sobie sami zasłużą. Jeszcze się 
bowiem znajdą u nas szlachetne serca pałające gorliw ością ku tej 
w ierze, w k tórej im ien iu  ojcowie nasi nieprzyjaciół p ło sz y li; jeszcze 
są tacy, którzyby dla n iej pośw ięcili wszystko , a ci pragną pasterza 
w edług  słów pism a S .:  «Abowiem biskup  ma być bez w iny , jak o  sza­
farz Boży i n ie  pyszny, n ie  gn iew liw y, nie w inopilca, nie bijący, nie 
chciw y zysku szkaradnego : ale wdzięcznie gości przyjm ujący, dobro­
tliw y , trzeźw y, spraw ied liw y , św ię ty , pow ściągliw y : trzym ający  
się  t e j , k tó ra  j e s t  w ed le  nauki, w iern e j m ow y, i z b y  mógł napomi­
nać przez zdrow ą naukę i  tych  k tó rzy  się  p rzec iw ia ją  przekonać. »

C Z Y T E L N I K  D Z I E N N I K A  N A R O D O W E G O .

(  L is t z k ra ju  ) .
5 m arca 1843 .

Nowe rozporządzenia rządow e względem zaprow adzenia religii 
g reckiej a przy tłum ien ia  kato lick ie j, coraz siębardzie j upowszechniają, 
i n iem ałą  trw ogą napełn iają  m ieszkańców . N ietylko bowiem w L itw ie , 
a l e i  w królestw ie kongresow em  , w  w ojew ództw ie A ugustow skiem , 
widać ju ż  powszechnie rozszerzającą się  schyzm ę. T rzy  ukazy ogło­
szono przed n iedaw nym  czasem . P ierw szy z n ich  stanow i , ażeby 
w każdym kościele katolickim  odstąpiono o łtarz  jed en  d la  odpraw iania 
nabożeństw a schyzm atyckiego. D rugi nakazuje na sm ętarzacli ka to ­
lickich  chować schyzmatyków7. Trzeci w reszcie u stanaw ia, iż  wszędzie, 
gdzie w zakresie dw óch m il niem a xiędza k ato lick iego , ru sk ie  popy 
m ają obrządki re lig ijne  d la kato lików  o d p raw iać , czyli zastępować 
xięży k a to lick ich ; xiędzu zaś katolickiem u pod żadnym  pozorem 

»niew olno zastępow ać popa ruskiego. —  Jaka to radość m usi być dla 
Polaków  katolików  nieprzy jació ł swojego Kościoła , że każą Polszczę 
coraz bardziej pozbywać się katolicyzm u, k tó ry  w edług  ich m niem ania



w niew olą nas w trąc ił. Boże daj im  uznanie i upam iętan ie  , bo oni 
n ie  w iedzą co m ów ią. ¥¥Yi

WI.IDOHOftCK I  DOXIESIEXI.-I*

— Dziennik Trzeci Maj n ie w ie ju ż  jak  napadać na sw oich przeciw ni­
ków : wypotrzebow ał wszystkie argum enta za sw oim  królem  de fa c to , 
m a w swojej redakcyi Pana W acław a Jabłonow skiego , k tó ry  się 
p rzyznaje , że w im ien iu  M ik o ła ja  I . zakłada now y dzienn ik  ; bierze 
teraz w sw oją p ro tek c ją  P ana W . Z am ojskiego.

Z powodu sprostow ania m ateryalnego b łędu  w  N um erze ostatnim  
D ziennika N arodow ego, Trzeci Maj w N um erze 23 m arca, n ie chcąc 
rozum ieć ze Dziennik N aro . uważał i uważa a r ty k u ł umieszczony ago 
b. m . w la  N a tio n ,  za n ied o rzeczn y , nowe fałsze p o w ied z ia ł, k tóre 
ża d n e j  n ie  w a r te  są odpow iedzi i sam e przez się  upadają . Lepiej 
zrobicie P P . Dynastycy k iedy n ie  będziecie pisać do dzienników  fran- 
cuzkich arty k u łó w  do k tó ry ch  przyznać się  n ie macie o d w a g i; dość 
ju ż  po polsku robicie zgorszenia , a ponieważ pow iadacie że jesteście 
ulegli w ładzy waszego m niem anego króla ; b łąd  lub  w ystępek po lity ­
czny je d n e g o , spada na całą waszą ko tery ą . Tymczasem zapytujem y, 
k tó ry  z w as za potw arze Trzeciego Maja jes t odpow iedzialny ? kto 
je s t ich spraw cą lu b  w spólnikiem  ? Czas ju ż  to pow iedzieć; a nam 
służy praw o tego od was w y m a g a ć ; bo je s t n iesum iennie i niegodnie 
napadać na  innych  w cieniach nocy. Jeżeli T rzeci Maj na to pytanie 
m e  będzie śm ia ł odpow iedzieć , inn i będą m usie li w tein go wyręczyć.

—  R e d ak c ja  D ziennika N arodow ego odbiera od pew nego czasu od 
P . W acław a Jab łon o w sk ieg o , list po l iś c ie , w  których  zdaje spraw ę 
ze swoich opinii politycznych. W  osta tn im  N um erze, przez wzgląd na 
sm utne  położenie w któ rem  siebie postaw ił w zględem  ziomków , nie 
mogąc um ieścić całego listu  w D zienniku , część jego ogłosiła textual- 
n i e ; lecz i to dało  powod do now ej rek lam acyi. Poniew aż w ięc 
P . Jabłonow ski n ie  um ie cenić naszego um iarkow ania , oświadczamy 
jem u  że odtąd ani pośredn io  an i bezpośrednio żadnego  stosunku  mieć 
z n im  nie będziem y , dopóki pracow ać będzie , jak  sam g ło s i , w im ię  
M ikoła ja  I. przyszłego Cesarza Sław iańskiego lm p ery u m . Ostrzeżenie 
to rozciągam y do tych k ilk u  nieszczęśliw ych i obłąkanych em igran­
tów’, k tórzy u trz y m y w a li, lu b  u trzym ują  stosunki z am b a sa d ą  ros- 
syjską , lu b  z renegatem  M irskim . Próżne będą ich zabiegi i narzeka­
n ia  , żadnej odpow iedzi n ie  o trzym ają , a czas pokaże czy ich przenie- 
w ierzenie się sp raw ie ojczystej będzie bezkarne. Redakcya D ziennika 
Narodowego z wdzięcznością będzie przyjm ow ać wszelkie n iew ą tp liw e  
wiadom ości o tych em igran tach ,k tó rzy  n iepom ni na w łasne sum ienie, 
przeszli lub  przejść u siłu ją  do obozu rossyjskiego.

—  Czytam y, co n a s tę p u je , w  Gazecie A u g sb u rsk ie j, z powodu 
trud n o śc i zaszłych m iędzy T u rc y ą  i Rossyą w rzeczach dotyczących 
Serw ii : « P o rta  m iałażby znać in try g i na czele k tó rych  stanął dobrze 
znany i dostojny Polak ? T ru d n o  je s t to przypuścić ; albow iem  gdyby 
tak być m ia ło , nie można byłoby się spodziewać widzieć inne dw ory 
zapom inające własnego in teresu  i obowiązków , d la poparcia w ładzy 
P orty  O ttom ańskiej. » Do tego dodane jest następne objaśnienie , wy­
ję te  z listu  odebranego z Paryża przez Gazetę A ugsburską : « A jent 
teraźniejszego rządu serbskiego , skłoniony może przez konsula fran- 
cuzkiego w Belgradzie , u d a ł się  do xięcia C zarto rysk iego , k tó ry  
m iał poprzeć usiłow anie tego rządu , aby on został uznanym  przez 
rząd francuzk i. W iadom o że konsul francuzk i pierw szy pow rócił 
do B elgradu. Dostojny Polak k tó ry  posiada bardzo znaczne d o b r a , 
niiał obiecać rządowi Serw ii n iety lko  pomoce p ie n ię żn e  , ale naw et 
dostarczyć bro n i i am u n icy i. —  Nie chcieliśm y udzielać te |o  listu  
czytelnikom  naszym , tak  dalece w ydaw ał się on nam  n iep ew n y ; ale 
dzisiaj potw ierdzony je s t listam i z B elgradu i z LondyiAi k tóre 
ogłaszam y. Będziemy w krótce w iedzieli czy zaw iera w sobie zagadkę. » 
Szkoda że redakcya G azety A ugsburskiej n ic n ie  w ie o sław nym  
trak tac ie  zaw artym  pom iędzy Adamem I . , z łaski Trzeciego  M a ja  , 
Królem  Polskim  i W ielk im  X ięciem  L itew skim , a udzielnym  Xięciein 
W ąsowiczem  , łatw o bowiem by odgadła zagadkę o k tó rej w spom inaj

W iedzia łaby  że ko terya  dynastyczna żyje tylko hałasem  ; je j  się zdaje 
że ciągle wołając i głosząc, cóś się z tego dźw ięku zostan ie , choćby 
ty lko  to : że niby zw rócone są oczy rządów na kró la  de fa c to .  Biedni 
dynastycy przy wiedze ni ju ż  są do tej ostateczności.

—̂ S tany prow incyonalne W . X . Poznańskiego podały  do króla 
Pruskiego ad res , z k tó rego  następny robim y w yjątek  pod ług  text u 
francuzk iego : o P o d d a n i  polscy W . K. Mości nie mogą zataić zm ar­
tw ienia w- jak ie  pogrążyła ich mowa królew ska z d .6  sie rpn ia  1841 r. 
zam ykająca sejm tegoż ro k u . S tany  n ie  chciały nieuznać teg o , że 
W . Xięzlwro je s t częścią należącą do składu M onarchii W . K . M ości. 
Lecz pom im o ten węzeł po lityczny , zabespieczono im , jako Polakom , 
u trzym anie ich  n a ro d o w o śc i, przyrzeczono im ojczyznę i używ anie 
ich języka w e w szelkich układach i rozpraw ach publicznych. Stany 
m niem ają że ta  obietn ica jest ty lko  zwodniczą , jeżeli podobnie jak  
w ynarodow iona ludność litew ska i w allońska, m ają punkt, zjednocze­
nia w idzieć w nazw isku P rusaków . Lękają się  przeto aby ju ż  nie 
w olno im  było być i nazywać się P o lak am i, k tó rym i jednak  są przez 
język , obyczaje , pam iątk i historyczne , zapew nienia im  dane i t r a k ­
taty  so lenn ie zaw arte . Podnosząc swój głos aż do tro n u  W . K . 31. , 
błagają Ją  o to , aby ich niespokojność w tym  względzie mogła ustać, 
i ich praw a zachow ane zostały. »

K ról P ruski dal taką odpow iedź :
« My Fred ery  k W ilh e lm  , e tc ., dajem y znać co następuje, naszym 

w iernym  Stanom  W . X . Poznańskiego : O desła  Ibyśmy ten  adres 
bez odpow iedzi , poniew aż prośby  i m niem ane  k rzyw dy k tó re  się 
w nim  znajdują w yrażone , doszły do nas drogą  n ie reg u la rn ą  , p rze­
ciw  a rtyku łom  3 4 , 42 i 44 p raw a z 27 m arca 1824 r . ,  gdybyśm y 
niechcieli uniknąć teg o , aby z pow odu m ilczen ia , nasi kochani i 
w iern i poddani całej m onarch ii w ogólności, a X ięztw a Poznańskiego 
w szczególności, n ie m niem ali że głośno naganiam y uczuciom i 
w nioskom  w yrażonym  w tym  ad resie . »

Nie można się było spodziewać podobnej odpow iedzi na tak pokorny 
a d re s , w k tórym  S tany  ośw iadczają swoje p o d d a ń stw o  J .  K . Mości. 
Jakże dziś m usi być op łakany  stan  biednej naszej O jczyzny , kiedy 
najliberaln iejszy  z abso lu tnych  m onarchów  odrzuca skargi na ucisk 
w k tórym  się  znajdu je  narodow ość polska , z pow odu że droga tkórą 
został posłany ad res ma się  sprzeciw iać trzem  jak im ś a rtyku łom  praw a 
z 1824 ro k u , * ,

—  W  d n iu  21 m arca o godzinie 1 1 , w kaplicy polskiej S . Rocha, 
odbyło  s i ę , w obec zgrom adzonych ziom ków i cudzoziemców nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś. p. z Brzostow skich l i r .  P laterow ej i 
X ięcia G abryela  O gińskiego. X iądz Seinenenko m iał mszę żałobną.

—  W  tym tygodniu  by ły  w P aryżu  dwa koncerta  dane przez 
artystów  polskich: P P .F on tanę  i Szczepanowskicgo. 3Iieliśm y daw niej 
sposobność k ilka słów  pośw ięcić ta len tom  znakom itego fo rtep ian isty  
naszego P . F on tany  , idącego w ślady Chopena ; koncert jego ostatni 
utw ierdził nas w w yrażonej ju ż  op in ii. —  P. Szczepanowski oddał 
się  m ało w dzięcznem u in s tru m e n to w i, gitarze , i należy isto tn ie  się 
dziwić ja k  dalece biegły ten  a rty sta  um ie z niej w yprow adzać m iłe 
dźw ięki.

—  Do sk ładk i d la  ofiar trzęsienia ziemi w G w adelupie przybyły  
osoby następne : B racia R . E . J .  fr . 4 , J .  Fon tana fr. 3 , N. O rda 
f r . 5 , K . Parczew ski f r . 3 , Dom aradzki A lbert f r .2 .  Ż yliński z Saint- 
F lo ren t le Vicl fr . 2 . W  ogóle f r . 56 . Nazwiska tych susk ryp to rów  
w ciągnięte zostaną do d rug ie j listy  datkujących.

—  Z niniejszym  Numerem kończy się rok drugi exys- 
teneyi D ziennika Narodowego. P rzyszły  Num er będzie 
tylko tym suskryptorom  posiany którzy się ur-zczą ze 
swoich za leg łośc i.

Hum . W  N. 103, kolun). 5 , z a m i a s t  t r a n z a k c y i  pow inno być tranzycyi.
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